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Prezydent Truman wygłosił pr zemtwi e- 

nie o zasadach polityki zagranicznej 

3 tanów Z Jednoczonych. Reuter scharakte- 
ryzował tę mówę, jako najważniejsze że 
wszy stkioch, "ktbre prezydent wygłosił od: 
chwili objęnia. swego wysokiego urzedu. 

I rzeozywiśoie: jest to wielkie wydarze- 
nie w polityoe światowej. Gdy bowiem 
programowo mbwi. szef „pahstwa, będącego 
na jwięks z9 w Świecie potęgą ekonomi e mg 
i polityczną, Jest to „niewątpliwie rzeóz 
wielkiej wagi. Gdy zaś tak właśnie mbwi, 
jak ostatnio mówił - jest to. ponadto 
rzecz krżepiąca dla milionbw sers ludz- 
kich, ktbre” Już wą tpig ohwilami, ózy is- 
tnie je w świecie jakaś wola rozumna; 
zdolna go uratować przed stoczeniem się 
w przepaść "sowieckiej demokracji" » 

|. kle, owszem, wola taka istnieje, 
myśli scbie ozytelnik'ostatniej. mowy 
Trumana. Wolę taką mają Stany zjednoo zo- 
ne, mbwi swoję mową Truman. I przed świa- 
tem znbw świta nadzieja > matka męjdry ch 
- ktbrzy wiedzą, że zawsze moż na dać ra- 
de niebezpisczehstwu, gay sib tylko 
"ohce oheieé".. ` 
"Nie zaaprobujeny. żadnych zmian te- 

rytorialnych w żadne j pr zy Jaznej nam 
Częś”i Świata, jeśli. zmiany te nie zos- 
tang zatwierdzone przez zaintaresowdne 
narody w sposbb demokratyczny" - powie- 
dział prezydent Truman. Myśl nasza hie- 
gnie w ślad za myślę prezydenta Stanbw 
Zjednoczonych do owych ll-tu krajów, o- 
kupowanych przaz armię czerwoną i NKWD, 
do krajów, ktbre faktycznie już przyłaą- 
czono do Związku Sowieckiego, ktbre fak- 
tyoznie ooraz głębie J «coraz. bardziej 
wszechstrónnie, choć stopniowo i nieza-. 
uważalnie, wciąga się do Sowieckiego sys- 
temu życia, Cb? z tego, Że nie ogłos zo- 
„no formalnej aneksji tych terytoritw © 
Cbż z tego, że sowietyzuje się je rzeko- 
mo 'tza zgodą" zakutych w sowieokie kaj- 
dany aarodów ? Fakt pozostaje faktem: 
Stany Zjednoczone przeżywają wielkio 
zmiany terytorialne."w przyjaznej sobie 
rnzęści świata", zmiany, ktbrych cechą * 
znamienne jest właśnie to, że "nie zos- 
tały zatwierdzone przez zaińterosowane 
narody w sposbb demokratyczny". irzeoiw- 
nie: wystarzzyłaby jedna chwila wolności 
i jeden akt prawdziwie. demokratyoznych 
KERDES} a narody ujarzmione przez bag- 
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„jednoznacznie, doty czą Rosji Sowieokiej, 
3d to wiedzą wsąysoy - Rt z Rosją 


„ słowa 1 wy mania wśrbd wszystkich naro- 


„Szy otos, Jaki Sowietom zadaje prezydent 


 'nośoi słowa i. wy manda, Jak. PRZWIZEWYGO 


'"hyć.może wymagać będzie dłuższego oza- 


"dzić, by osiągnąć ten cel", 


fara BN U DBS by 


nety sowieckiego żandarma Europy i Jego. 
rbżnonarodowych .quislingbw zmiotłyby bez 
reszty oboy sobie i znienawidzony przez 
siebie system Życia. 

- "Uważamy, że wszystkim narodom, 
zdolnym do rządbw we własnych pahstwach, 
należy zezwolić na'wybór własnych rzq- 
dw. Wybbr ten musi być dokonany. w psł- 
nej swobodzie i bez interwencji ze stro- 
ny jakichkolwiek wpływów obcych", powio- 
dział prezydent Trumans. To wiąże się 
śoiśle z jego zasadą, powyżej zacytowa- 
NĄ. Sowiety zbiera Ją wolnym ludom zie- 
mię, a.povem na zabranej ziemi budują 
niewolę. .To jest ioh system, to jest. 
ioh' "interwencja", £ to jest ich kłams- 
two, nazywające rząd harzuoony ~ rządem 
narodowym. Nie ma w świecie: żadnego — 
pom sowieckim - systemu paliitynznego, 

w ktbry mogłoby godzić ostrze słbw pre- 
zydenta Trumana, Jego słowa wyrajmie i 


SowieQkĄ « . 
""BĘd„iemy nieustannie aydi do 
IND SZYRE zego zapewnienie wolnośni 


dbw, dążących do zachowania pokoju" = 
oto dalsza zasada, jaką wypowiada, i dal- 


Truman, Bo Sowióty i tylko Sowiety - SĄ 
w rbwnej mierze wrósami prawdziwej wol- 


poko Ju. 

Te wszystkie zasady i zamiary nazyn. 
wa prezydent Stanów Z jednoozony oh. rze- 
ozywistą polityką amerykahską, ktbra 


su, leoz warto poczekać i warto się tru- 
To nie: są 
tylko słowa. Takie są rzenzywiste zał o= 
żenia dzisiejszej. polityki amerykahskiej, 
ktbdra - podobnie jak polityka brytyjska- 
powoli, Stopniowo uświadamia sobie, o zym 
są i mo ludzkośni niosą Sowiety. Że nio 
to tylko słowa, świadozy o tem m, in. 
oświadozenie Trumana, że "w obeorych | 
niepewnych nazasach" amerykahskie siły mim 
litarne mus z4 być dostateczne, aby mog- 


ły podołać zadaniom. Tak mówi prezydent 


Stanbw Zjednoozonych w chwili, gdy zarbw- 
no Niemcy, jak Japonia są powałono i 
rzuoone na kolana przed sprzymierzonymi, 
..gdy Włochy pr zeszły na ich stronę» Ale 
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DiERTiŚny O tej. 
sprawie w poprzed- 
n nim, numerze nasze- 


Ncwe kontyngenty 
wojsk okupacy jnych 

NASZ | 
trzeba do niej wrbcić. Jest to w sen - 
sie politysznym rzecz 1r40+nej 
wagi i to nie tylko z polskiego, ale 
także z międzynarodowego punktu widze- 
nia. Zwięzek Sowiecki zdecydowanie 
przystąpił do budowania wielkiej siły 
wojskowej na terenach pahstwa polskiego 
z wyrabną intencją gotowania się do 
prryszłych wydarzeh oraz w celu defini- 
tywnego złamania niezależnych elementbw 
narodu polskiego, a przede wszystkim 
elementów rozwiązanej Armii Krajowej. 

I właśnie dlatego, że sprawa jest tak 
PAAA nie schodzi ona z łamów pracy 
wielu krajtw. 

"Yorkshire Post" pisza Mm. iNe; 
"Związek Sowiecki przysyła do Polski 
Jednostki okupacy jne armii czerwonej, 
po jednej — dowodzonej przez generała | 
- do każdej prowintji. Każdy z owych | 
generałbw sowieckich jest upoważniony 
do działania, jakie urna. za stoscwne, * 3 
Ten krok wywołał stan alarmu wśrtd kor- ' 
pusu dyplomatycznego w Warszawie i.uwa-.. | 
żary Jest za pociągnięcie, zmier za jące 
do wzmożenia nacisku rosy jskiego na nie- 
mal wszystkie dziedrtry życia w Polsce." | 
Także cały szereg innych gazet omawia 
sprawę wejścia nowych wojsk rosy jskich, 
„podkreśla jąc , że chodzi tu prawdopodob= 
nie nie tyle o poskromienie bandy ty mu, 
do czego wystarczyłyby dotychozasowe kon- | 
tyngenty wojsk sowieckich, ile raczej. | 
o oele polityczne wyższego rzedu, Przed 
stawioiele reżimu warszawskie: go usiłują 
obalić niekorzystne wrażenie, jakie wy- 
wardo w świecie wzmoonienie okupócji w 
Polsce i celowo rozdyma je motyw poskra- 
mienia bandytyzmu i wartość "przyja =- 
„eielskiej usługi" zo strony Rosji Sowiec- | 
kiej, Jest przytym rzeczą charaktery s- j 
tyang, że do 18 bem. radio warszawskie 
_oagłkowioie ten:fakt pomijało, A nawet - | 
z "Polpress" mu zaprzeczył, jak twierdzi 

hebrajski "Haboker", I dopiero po arty- | 
„kutach prasy anglosaskiej czynniki ofio- | 
Jalne w Warszawie uznały za konieorne | 
dać oświetlenia, ktbroby uzasadniały 
fakt, dotychczas .przemilozany. . . 

A Ww zwięj zku z tą sprawą warto mwr- 
oić jeszcze uwagę na głos. szwedzkiej ga~ 
zety "Dagens Nyheter", ktbra twierdzi, 
że natychmiast po upływie terminu, wy -= 
PENA O zonego dla ujawniania się ż$ałnie- 

| rzy bytoj hrmii Kra jowej.i składania 

przez nią broni — przystąpiono do de - 


„zostali w konspiracji, a "rząd polski" 
po nieudałej prabie porożumienia się z 
opozycją otworzył drzwi dla akoji so- 

wieokiej, zakrojonej na szersya skalę, 


finitywnego nisznzenia ,tych, ktbrzy po- 
| 
| 


rat Anders w wywiadzie swoim, 


Ale - "nie sposke na zwać całej opo ii 
faszy stami +", kohczy dziennik szwedzki, 
dodają, że ako ja rosy jska ma o wiele 


|. go Tygodnika, ale. | . większy rakres i „poważnie Jsze powody 7 


aniżeli "zwalnzaniebandy ty mu". 


Sprawa Komentując przy jazd do 
repatrian ji Londynu nowej misji woj- 


Skowej z Warszawy, Lon- 

dyhski "Dziennik Polski" 
zaznacza, że przyjazd jej wielokrotnie 
odranzano i że skład jej rbwnież uległ 
zmianie w stosunku do pierwotnie zamie— 
rzonego. Istotą zmiany Jest to, że usu- 
nieto dyskretnie wybitnego oficera sowieo- 
kiego, a miejsce jego zajął znany w woj- 
sku polskim generał Modelski. W ten spo- 
sbb ohne się wzmoonić szanse sowieoko - 
warszawskiej misji wojskowej, ktbrej za- 
danie - objęcie dowbdztwa nad wojskiem 
polskim, zna Jdującym się na emigracji - 
wydaje się kompletnie nieraalnym+ Gene- 
ogłos zo : =. 
rym na łamarh naszego Tygodnika, oświead- 
ozył kategorycznie, że nie wohodzrt w ra- 
chubę, aby nami dowodziła obca agentura, 
To samo wynika z ducha odezw, niedawno . ` 
ogłoszonych przez brytyjskie władze oku- 
pacy jne w Niemczech pod adresem ogdłu 
uohodzetwa polskiego.. Ye 

.. W sprawie repatriacji miały Aga. 

sce w ostatnich dniach dwa wypowiedze- 
nia ozynników administracji warszaws = 
kiej. Przede wszystkim p. R zymowski po- 
wiedział na konferencji prasowej w Wa = 
szyngtonie,.że "udzieli się" polskim 
ozłonkom VIII armii możliwości powrotu 
do Ojozyżny, do życia cywilnegó lub po=' 
zostania w szeregach. Drugi zaś przedsta- 
wiciel Lublina p. Strasburger oświadózył 
na konferenoji prasowej w Londynie, iż 
"rzad pragnie powrotu wszystkich Pola- 
ków ż zmazranicy, ale nie zamierza nikogo 
do powrotu zmuszać", Ostatnią uwazę 
dziennikarze bryty Jy , przyzwyczajeni 
do pełnej wolnośńi osobistej jednostki 
w krajach demokratycznych, przyjęli z 


„pewnym zdziwieniem, tymbardziej, że p. 


Strasburger ńie wyjaśnił, jakim to spo- 
sobem administrac ja warszawska mogłaby 
zmusić do powrotu Polaków, zna jadu Jący oh 
się.w ohwili obecnej w Świecie wolności, 
NiBrchcę huszać, ale wciąż przez 
radio warszawskie nada ją apele do Pola- 
ktw į} nawet. doradza ją, Jak meżna odbyć z” 
nielegalnie poedrbż i przekroczyć . gani- 
oę między okupacją amerykahską a Czeńho- 
słowacją. Rbwnocześnie z tym milozą gu- 
pełnie na temat nieporbwnanie większej 


liczby Polaków, pozostających do dziś w 
Rosji Sowieckiej, a nawet radzą im by 


nadal spokojnie i cierpliwie pracowali 
w kołchozach i fabrykach sowieckich. 

W całej tej sprawie — w sprawie, 
która tak bardzo nas boli - jest i mo - 


> i 
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ment wysoce komiczny: ctc pe Stahc zyk, 


chege widcooznie zachęcić Polaków do na- | 


tychmiastowej repatriacji, wypowiedział 
w wywiadzie na łamach prasy |nryśkiej 
swoje głębokie przekonanie 1 zapewnie- 
nie, że nawet ujawnia Jący się obecnie 
nzłonkowie b. Armii Krajowej korzy stać 


będą 


rzysta reszta obywateli polskich. P.+5tah- a”, 


PRY EL: 


ozyk nie rozumie,, Ze tego rodzaju, "de- 


klaracja praw obywatela lubelskiego" mo- ` A 


że tylko zniechęcić każdego Polaka do“ 
malezienia się w orbicie władzy bieru“ 
towej gdyż oznacza to wyrównanie praw. | 
na poziomie niewolnika, et 
Słyszeliśmy w radiu war'szawskim, 24 
jak odczytywano artykuł pisma użycie ` 
Warszawy" i kłamano, że 65% naszych %ż0ł= 
nierzy wypowiedziało się za powrotem, a ` 
w niektbrych oddziałach nawet 905, Pis= ; 
mo hebrajskie "Hatzofe" podaje w wiado= 


mościaoh z Londynu, na podstawie : oświad- 


ozeniązastępoy bryty jskiego ministra 
spraw zagranicznych, żez pośrba 207 tys. 
żołnierzy polskich pod dowództwem bry- 
tyjskim zgłosiło się do powrotu 37 tys. 
Dc tego dodać należy, że ozęść deklaru- 
jących powrbt oofnęła następnie swoje 
pierwotne decy zje» R: 


Przed kilku dniami 
słyszeliśmy audycje 
radia warszawskiego, 
w ktbrej omawiano ar- 
tykuł jednego z pism warszawskich p.t. 
mNienaruszalność granie". frtykuł ten, | 
podobnie jak inne artykuły zglajJszaltc- 
wanej prasy warszawskiej podkreśla waż- 
ność podpisania przez "ministra" Rzyrmow- 
skiego karty Narodów Zjednoczonych. Gra- 
nioa zachodnia przedstawiana Jest przez 
tę prasę oczywiście w ten sposób, jakby 
to była granica suwerennego pahstwa pol- 
skiego, podozas gdy w rzeczywistości - 
w danych warunkach politycznych > Jest 
to granica imperium sowieckicgo: Polską 
stanie się ta granioa dopiero wtedy , gdy 
w Belwederze będzie Prezydent Raozkie- 
wioz, a p. Bierut w popłochu będzie 
uoiekał z Warszawy. Radio warszawskie T 
prasa warszawska, podkreśla jąc nienaru- 
szalność obecnych "granio" ma Jednak na 
myśli nie tylko granicę zachodnią, ale 
także wsohodnią tame linię Curzona. W 
tym ujawnia się najlepicj zdradriecki 
punkt widzenia komitetu Lub olskiego, 
ktbry z całkowitą obojętnością wyraził 
aprobatę dla zaboru przez Rosjan połowy 
ziem polskich, 
Gdy spojrzeć na sprawy z punktu wi- 
dzenia :polskiej racji stanu, . stwierdzić 
należy, że wszystko co Pe R zymowski. mb- 
wił w Waszyngtonie o granicach polskich 


Sprawa granio. 
i pokoju 


i wszystko, co propaganda lubelsko -~ war- 


szawska: na ten temat rozgłosiła, a tak- 
se ostatnie artykuły dzienników moskiew- 
skich, podkreśla jące doniosłość i defi- 


O z 


wię zieniu 


nitywność oświadozeh przedstawiciela 
"zapr gy jazmionej Polski" - jest wyra- 
zem absolutnego fałszowania interestw 
pahstwa polskiego, że wszystko to, jest 
poprostu sowiecką politykę, w sprawie 
Polski, ..- . PEEL TREAN 
P. Rzymowski twierdzi, że pewne * 
reakcy jne koła angielskie żńów ohoę 
wprowadzić Europę na tory zbrojnego po- 
koju. 1 .Rzymowski nie życzy sobie ta- 
kiego pokoju, lecz pragnie zgodnic ze 
swymi pięknoduchowymi zapatrywahiami, 
aby uznano, że obeony stan rzeczy w , ` 
Europie. jest już normalny. Ten osobli- , 
wy "minister polski", ktory w Polsne 
niepodległej był plagiatorem w dzi 
dzinie twbrczości literackiej, a w Pol- 
sce okupowanej dubluje rosy Jską polity- 
kę, - nie rozumie, że jego stosunek do 


sprawy pokoju i wojny Jest 'odwrotnoś— —_— . 
cig tego, co "zuje i myśli każdy uoz- 


ciwy i rozsądny Polak. 


Wybory W'drugiej połowie bieżą- 

w cego miesiąca londyhski 
upines"* wydrukował oŚwiad- 
czenie, udzielone przez . 
Bieruta korespondentowi 
tego pisma, Bierut powiedział, Że dla 
odhycia wyborbw konieczny Jest powrbt  . 
L-ch milionbw Iolaków ze wschodu i 2-0h 
miliontw z zachodu. Nie wiadcmo, Jak 
zostanie przez włndze sowieckie rozeg- i 
rana ta sprawa, w ktbrej motyw repatna- 

_syjnj może odegrać rolę oddalania "wy- 
borbw", Ale bez względu na to, jak się 
rzeozy ułożą, można powiedzieć; nie ma 
wybortw w więzieniu. | | 

„ Cała Polska jest dziś jednym wiel- 
kim więzieniem. Gdy prasa omawiała 
sprawę amnestii z okazji zainstalowania 
w Warszawie "rządu jedności narodowej", 
wielokrotnie padała oyfra: ozterdzi6s- 
tu tysięcy osbb, ktbre skorzystałyby z 
jej acobrodziejstwa. W ostatnich 'aniach 
amarykahsoy korespondenci poda ję: z Pol- 
ski, że w więzieniach polskich zna jdu- 
je się w tej ohwili ponad 1.000 '0s5b 


ra przestępstwa polityczne. Inne wia- 
*' domości mbwią o dziesiątkach ty sięcy 


deportowanych na Sybir i to z pośwba 

wy selekc jonowanych najbardzie J uświa- 
domionych narodowo elementów polskich.' 
Gdy uwzględnić jeszcze ogromną ilość `- 
osbb zmuszanych do wy Jazdu na roboty- 
ostatnio do centralnych zniszozonych 
przez wojnę + ozęści Rosji, - to trze- i 
ba będzie dojść do wniosku, że wolność 


w "wolnej" Polsce przedstawia się rze- 


czywiście po sowieoku. W tych warunkach 
zrozumiałe jest oświadczenie podsekre- 
tarza stanu w departamencie politycz 
nym rządu Stanów Zjednoczonych, głos z9- 
oe, że rząd Stanów Zjednoczonych nie 
otrzymał dotąd potwierdzenia, iż na- No" 
rLA polski korzysta "juu" ze swob bd oby- ` 
watelskich, | | 


e 


-~ 1 Wprawdzie bombowre i latające fortece i 


„niebawem pPrzewyższą siły armii morskiej. 
' ;Wialka Brytaria nie może dorbinać kmeryne ` 
|. IANet swą siłą morską gdyż ta ostatnia 


Ra r 
KTO RZĄDZI SWIATEM © ( dokchczenie artykułu ze str. 1) 
|  jeszoze większe wymowę ma powiązanie 
„ Zwykle mówimy o "wielkiej trbjce" przez prezydenta zany towanych wywodtw 
wzgl. o czterem% wielkich albo też o pię- z dłuższym oświadczeniem w sprawie bomby 
ciu wielkich mocarstwach., Gdy AzSTyka, - atomowe j. | 
Anglia | Rosja sanodzą się razen, repre- l Nie należy rozumieć tego w sposbb 
zentują one trzy pahstwa, posiadające w prymitywny, nie należy wycbrażać sobie, 


l 


-` iktbrej. opiera ona swe Imperium i władzę 
'na śwleoie; straciła w znacznym stopniu 
NA. Swym .zmaczeniu w.obliczu nowych wyna- 


v 


o KARAYE względem silniejsza «9d Anglii. 


ni à 


„Stopniu, że nie: jest w stanie dorbwnać 
«s SWym dwum sprzymierzehcom w możliwoś - 
„niach wojennych, zwłaszoza, że flota,naj- 


oi flepa może dalej zagrozić blokadę nie- . 
|Hpryjacielowi, jednakże armia powietrmna 
może już dorbymać flocie,. a znaczenie i 


Me. Ameryke: ma ckrętbw wojennych więcej 


wnięte, twierdzi cytowane pismoe/I doda- 
 J8, że Ameryka posiada riwnict- najwięk 
„S7ę, flotę powietrzną. Ameryka jest pod 


ko dwe wielbię new.r-stwa, Ameryka i Ros- | 
A, 1: -.0G8 U red Ye Światem ow > JO SA | KE; 


swej mocy wszystkie instrumenty i narzę= | że leży w zamiarach Stanów Z jednoczonych 
dzia dla prowadzenia wojny. A gdy dołgazyć zastoscwanie dziś tej błyskawicznej me- 


do nioh jeszcze Franc ję i Chiny, mamy : tody, ktbrą wczoraj .pokonano żbłtych bol- 
przed sobą kooperac ję prawie rałego uz- szewików. Stany Zjednoczone z pewnośnią 
brojonego świata. | pragną pokoju, z pernośnią dalej będą 
Mimo to sprawa przedstawia się nie prowadziły politykę unikania wojny, 1 
tak schematycznie. Z pośrba owej bowiem narody, ktbre padły ofiarę sowieckiej 
j "piątki" óry "trbdki" nie wszystkie pah- agresji, nie mogą liczyć na to, że wy zZ- 
stwa ma ją ten sam wpływ na bieg polityki wolenie irh nadchodzi szybkim krokiem, 
światowej i często "plenarne" ich zebra- | Ale rbwnooześnie muszą wiedzieć, że nad- 


ohodzi. Prezydent Truman chce połączyć 
swoją pacyfistyczną "wyrozumiałość ze 
stanowo zośnią i niewrruszonym trzymarńiem 
się wysokich zasad, ktbre zostały ogło- 
szone".. Prezydent Truman nie oznajmia 
„bynajmniej, że stoimy w obliczu pfńnytno- 
go użycia bomby atomowej, ale jednak 
stwierdza, że z niej "korzystać będzie 
_z dobrą wiarą". A zarazem nie waha się 
powiedzieć, iż "bomha atomowa spowodowa- 
ła, że rozwbj i wprowadzenie w życie za- 
sad polityki Stanbw Zjednoozonych stało 
się konieczniejsze, niż ktokolwiek wy- 
obrażał sobie przed 6-ciu miesiącami." 
Bomba atomowa jest dziś najpotężniejszym 
w śwódacie ozynnikiem politycznym, a stać 
„się może „potęgę, twbrczę w świetle prak- 
tycznie rozumianych zasad, ktdre, obwieś- 
ci? prezydadnt Truman. PE Pk 


nie ulega woli niektbrych z ninh}, woli 
najwardziej wpływowych. . 

| Interesująny artykuł na ten temat 
czytamy.w amerykahskim piśmie "Forwards! | 
Pisze ono, że w.zasadzie istnieją tylko 
dwa wielkie monarstwa; Stany Zjednoczone 
1-Rosja.. Zdaniem pisma Wielka Bry tania 
osłabła w ożasie wojny w tak znacznym 


ważą ie js za broh Wielkiej Brytanii, na 


1ezxby w dziedzinie sztuki wojennej, 


cię wypędziły z mbrz.okrętbw wojennych, 


b 


|». „ „Nie wiemy, „Jak aługo, potrwa Jeszoze 

` naszą. męka ozekapia „na "wolność „ Może ału- 
go. Ale wiemy, Że gwiazda wolności nad 

| Polską i Europą zabłyśnie. I wydaje nam 

|- Się, że przemówienie prezydenta Stanów 

: Zjednpczonych możnaby. soharaktery zować 

„Jakorpoozątek nawrotu do zasad Karty At- 
lantyckiej, podepfanych w Moskwie, Tehe- 

ranie i Jałnie, PAGEN 


moż liwośoi jej rosną z dnia na dzieh 1 


posiada obeonie najwieksza flotę HA Świe-.. 


ri? wszystkie pahstwa pozostałe -razem 


001081 KTO RZĄDZI ROSJĄ 1... 
| W miązku z pogłoskami o śmieroi 
Stalina ‘jest rzeczą interesującą uprzy- 
nie tylko pod względem ludności -1 obsza. | tOómnić sobie: kto rządzi Rosją? Oozywiś- 
ru, ale także i z tego powodu, %że.bloka- 4 gie, że Stalin - pbki'żyje. Cn Jóst oryn- 
da w rdozym rie może zaszkodzić Rosji,  . | fikiem najwyższym, Ale mimo t0 nie on 
r.Le, możra bowiem, jak wiadomo, aokonać _. .|. Jeden rządzi, ma doradobw, ktbrych wpły- 
blokady wielkiego, bogatego w minersyy i | Tom nieraz ulega i ktbrych rad i opinii 


ny Jaśli zaś porbwrać «siły angielskie 
z rosy Jskiemi, to Anglia słabs ra. jast 


„Żywność, kreju z zamiarem osłaŁienia że- | zasięga, to też jest rzeczą istotną dla 


go aperatu wojennegos |: ©. „|, orjentacji, kto to są ni doradoy, Jakie 
© /Gosię tyczy Francji.1 Chin, to "For- | SĄ ich wpływy i kto według prawdopodo- 
WĘKÓS" uważa, że umieszcza się je w wyze=- |, biehstwa będzie następcą dyktatora Zwią z~ 
zie "pięciu wielkich" tylko z grzecznośsi |; ku Sowieckiego. Sprawa jest ważna: oq | 
1 przyzmjozajenia, Gba te pahstwa mają | niej zależy przeńjeż w dużej mierze dal- 
dość ograniczony: potere jax wojerry, s ` | Sty bieg polityki światowej, aby rić 
"wielkie" dzięki amerykełtskied broi.ris- |.Świutło na tę sprawę, przytadzamy poni> 
mo zorkluduje, że w rzeczywistości są wyl, żej fragmenty z książki Ryszarda Wragi 
; Pate "Wojna gsemisoko - nieniooka 1941 - 
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Przede wszystkim autor charaktery- 
zuje Stalina i Jego rolę w wojnie, ktb- 
rą Rosja zwycięsko zakohczyła. "Naczel- 
nym wodzem - to fakt a nie propaganda - 
jest "sam" Stalin. Stalin istotnie pro- 
wadzi te wojnę, wojnę przede wszystkim 
polityczną, w ktbrej Moskwa usiłuje wyg- 
rać wszystkie atuty pahstwowe i rewolu- 
cyjne w drodze przerbźnych misternyoh 
kombinacji, bardzo ozęsto subtelnie za- 
woalowanych pozornymi hasłami i takty 9 z- 
nymi wypowiedziami, Stalin jest bezs- 
przecznie najpoważniejszym dziś marksis- 
tej - leninowcem świata, o olbrzymim doś- 
wiadozeniu dyktatorskim, człowiekiem nad 
wyraz ostrożnym, elastycznym, a 0 na j- 
ważniejsze wyzbytym wszelkich emon ji i 
uozuć osobistych. Wydaje się, jakby żył 
w jakimś innym świecie, co daje mu dos- 
konałą możliwość zimnej, objektywnej i 
realnej oceny rzeczywistości... trudno 
o bardziej trzeuwego polityka... Jest 
mu właściwe jJaknajbardziej polityczne 
pojmowanie strategii - a wojsku i pro- 
blemom obrony poświęcał on głbwnąę Swe, 
uwagę w pracy nad pahstwem" . 

"Marszałek Klim Woroszyłow..« po- 
został stałym i niezmiennym wo jskowym 
sekretarzem Stalina. Jest to typ bar- 
dzo moonego, upartego i niepr ze jedna- 
nego ukraihsko - rosy Jskiego rewoluc jo- 
nisty - robooiarza,.. Woroszyłow nie 
jest do oddzielenia od Stalina - jest 
to jego drugie ja, przy Jmu Jacy bez zas- 
trzeżeh stalinowską linię generalną". 

"Najbardziej wyraynym "pahstwow- 
oem" jest Wiaczesław Mołotow, wielożet- 
ni premier, a od 1939 r. komisarz spraw 
zagranioznych, 0d lat pogrążony w spra- 
wach olbrzymisgo i na olbrzymią skalę 
eksperymentującego pahstwa, wy dawał się 
on nie wiedzieć o istnieniu kominternu. «+ 
Mołotow jest jednak przede wszystkim i 
niezmiennie komuniste - rewoluc jonistą 
(w stalinowskim oczywiście rozumieniu 
słbw "rewolucja" i "komunism") o pry- 
słowiowym rósy jskim fahaty zmie. Człowiek 
ogromnej pracy i dużej wiedzy, bardzo 
ohytry a zarazem najbardziej prostoli- 
nijry, nie traktował nigdy Związku Ra- 
'drieckiego inaczej, jak bazę rewolucji 
i kierował jego rozbudową i administra- 
oja, powodując się przede wszy stkim in- 
teresami rewolucji, to mnory nyŚląc w 
ślad za Stalinem o rozszerzeniu panstwa 
sowieckiego. Podobnie jak i Woroszyłow, 
nie ma między nim a Stalinem najmniej=, 
szej rysy ozy Jienia nieufności." 

"yalenkow jest kierownikiem organi- 
zac ji partii. Jest to przedstawiciel. 
młodego porewoluny jnego pokolenia party j- 
nej sowieckiej inteligenc Ji. Wyrbżnił 
się on w czasie wyborów 1956 r., doko- 
nanych na zasadzie nowej, stalinowskiej 
konstytucji. Wybory te były właściwie 
dego dziełem... inteligentny, sprytny i 
fanatyczny bolszewik, którego podobnie 


lam 


O 


jak wielu młodych rosy jskich komunistbw 
trawi gorączka odegrania w historii re- 
wólusji świata niemniejszej roli, Jak 
ta, ktbrą odegrało Leninowskie pokolenie 
starych bolszewików. Ale "jako wierny 
stalinowien utożsamia on całkowicie in- 
teresy rewolucji z interesami ZSRR 

Musi on cieszyć się wielkim zaufaniem 
ctalina skoro w marcu 194l r. wystąpił 
na 18 -tej konferencji partii z hasłami 
kompletnej dyktatury partii nad pahstwem 
i żądając, by partia zdwoiła czujność , 
kontrolę i sprężystość administracji". 

"Beria - inteligentny Gruzin, dru- 
goletni szef GPU na Kaukarie, a obeonie 
szef bezpieczehstwa ZSRR, reprezentuje 
element administracji techninznej i or- 
ganizacje frontu wewnętrznego". 

"Sztah ten uzupełniają inni dzisiej 
si przywbdcy partyjni, a więc przede 
wszystkim sekretarze partii: Żdanow 
(namiestnik Stalina w Leningradzie, sil- 
ny, ù niegłupi człowiek), Sznzerbakow i 
( sekretarz moskiewskiego komitatu - rbw- 
nież z młodzieży, ostatnio wyraynie wy- 
bijający się wśrbd przywbdobw partyj - 
nych), Chruszozow (sekretarz partii uk- 
raihskiej, stalinowski namiestnik w Ki- 
jowie, nieugięty centralista), Andre jew 
(prezes sowieckiego parlamentu, doskona- 
ły marksista, Wszyscy oni wraz z Kali- 
ninem ( sowieckim prezydentem, starszym 
już i dość popularnym iegomościem) i 
hazarzem Kaganowiozem wahodzą w skład 
Politbiura (śoisłego sztabu) partii, Do 
tego dodać należy kilku najbardziej wy- 
rbżniających się swą energią stadinowobw: 
Wozniesienskiego (gospodarczego zastęp- 
cę Mołotowa, rbwnież z grupy młodych) , 
Meohlisa - szefa kontroli pahstwa, Dy- 
mitrowa - generalnego sekretarza komin- 
termu, Łozowskiego - zastępaę Mołotowa 
w komisarianio spraw zagraniozymh, Szwa- 
nika, Bułganina, Kuznieocwa, Micha jłówa: 

Następnie autor książki, z ktorej 
dajemy powyższe cytaty, charaktery zuje 
osobistości wojskowe, ktbre 'zlikwidowa- 
no" oraz te, ktbre się ostały, i omawia 
sprawę możliwości w RosJi "sbonaparty sty o z- 
nego przewrotu" na tle wzajemnej konku- - 
rencji marszałków i generałów 

"Bonaparty m w Rosji nie potrzebuje 
powstawać, bo rewolucja rosyjska już daw- 
no weszła w okres bonaparty zmu t.j ok- 
res, gdy oałą władzę, ktbrą rewolw ja 
wyrwała z rąk obalonej przez nią ogligar- 
ohii, przejął jeden ozłowiek - dyktator, 
Ale tym dyktatorem - Bonapartym rewo — 
luci rosyjskiej, jest sam Stalin, xtbry 
już przedtym w latach 1927 - 1938 odeg- 
rał po mistrzowaku krwawą rolę Robospier- 
ra, W tym okresie właśnie - w okresie 
Termidoru —- Stalin wy jałowił cadkowioie 
partię ze wszystkich eementbw opozycy J- 
nych, a umięjętnę propagancą 1 niemiej 
skutecznym terrorem wyrobił sobie w 
masach sowieckich wyjątkowy autorytet," 


pdaniem autora pono bonaparty 4. 
wchodzi w AT e ae >) żę ŚR 
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Czy wychodzące w /meryce 
bedzie wojna? pismo "Forwards" roz- 
waża stosunki. pomię— 
P dzy krajami anglosas- 
kimi i Rosją, a zwłaszoza pomiędzy Sta- 
nami Zjednoczonemi i Rosją. Zaczyna swo- 
je wywody od twierdzenia, 30 kraje an- 
glosaskie widzę, jak wielkie istnieje 
niebezpieczehstwo i pragną uniknąć woj- 
ny, ktbra może nastypić, Niebezpieczeh- 
stwo tkwi w tym, że Rosja i /.meryka 
pragną rozszerzonia swych wpływów dy- 
plomatycznych i wojskowych w wielkich 
częściach świata. /meryka i Rosja sę 
coprawda oddzielone od siebie wszędzie 
z wy jątkiem Gceanu Spokojnego, ale pun- 
ktami niezgody, mogącemi wywołać tar - 
cia między Rosją a Anglią albo między 
Rosją a Ameryką są: Polska, rejon Morza 
' Srbdziemnego, gdzie Jugosławia, za pr zy— 
Ja miona z Rosję, usiłowała zająć port 
w Trieście, dalej Iran, kraj, gdzie An- 
glia i Ameryka posiada ją koncesje naf- 
towe, a miejsce, gdzie również 1 Rosja 
praznie otrzymać naftę £ porty, wresz- 
oie Mandżuria i Korea dokąd / meryka T 
dawna chciała uzyskać :wolny dostop, y 
prżede wszystkim Niemoy + 
Niemcy stanowią zdaniem pisma TJ- 


| 


bardziej zagmatwary i najważniejszy prob. 


lem,dzielgoy kraje anglosaskie i Ros JĘ, 
Istota rzeczy polega na tym, $e.w razie 
oddania Niemiec pod wyłączny nadzbr ko- 
sji, stanie się ona tak potężnym mocar- 
stwem, że WEĘ nie będzie na świecie 
żadnego pahstwa, ktbreby było w stanie 
przeciwstawić się sile wojennej Rosji. 
Drugim. punktem spornym pomiedzy wy- 
mienionymi krajami jest sprawa, czy Ro- 
sja przerwie względnie osłabi działal - 
ność partii komunistycznych w szerokim 
Świecie. Dla dobra Rosji komuniści ame- 
rykahscy i franousoy przeszkadzali w 
prowadzeniu przeciwko Hitlerowi, a gdy 
ten ostatni napadł na Rosję, wowozas 
zmienili oni swą skbrę i bez za jąknienia 
w niągu jednej nocy zaczęli głosić po - 
glądy dajanetralnie przeciwne wo zoraj — 
szym. W tych warunkach zdaniem pisma 
działalność komunistyczna -kopać musi 
przepaść pomiędzy Zachodem a Ros ją. 
Lmeryka widzi w Inglii swoją for- 
pocztę obronną i wyraynie stoi po stro- 
nie Anglii w- już istniejącym zmaganiu 


się amerykahsko — rosyjskim, ktbre resz- 


tą w tej chwili nie przybiera kształtu 
wojny, ale stanie się nią, gdyby Rosja 
postanowiła zbudować wielką flotę wojen- 
ną albo gdyby J.meryka zdobyła kraje - 
zaabyła w sensie politycznym - z ktbryoh 
następnie mogłaby zagrażać Rosji. Dziś 
miejscem takiego ewentualnego zderzenia - 
mogłaby być J aponia, okupowana priez 
Stany Zjednoczone, i - w rozumieniu so- 
wieckim - zagraża Jąca ea „ gdyby 
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PRZEELĘD  FRAST 


zgromadziła w Japonii wielką armię i 
flotę. Rosja i /meryka nie choą wojny. 
i azynią starania, by, o ile możności, 
unikać zbyt Barani ch zadrażnieh. 


l merykanin loza polityczne- 
© mi stosunkami, 
Rosji Sowieckiej ktore istnie ją 
| między Stanami 
Zjednoczonemi 1 
Rosją, Jako pahstwami, należy wziąć 
pod: uwage "psyrhologiczne", jeżeli 
tak można powiedzieć, stosunki, istnie- 
jące pomiedzy wolnym obywatelem amory- - 
kahskim, a sowieckim "grażdaninem", 
Glbrzymia przepaść, ktora dzieli pod- 
stawowe pojęcia o życiu i polityce, 
a ma miejsce pomiędzy tymi ludmi - 
staje się ze swej strony istotnym 
czynnikiem politycznym. Znamiennym wy- 
razem tych rbżźnie psychologiczno - po- 
lityoznych jest książka W.L.White'a 
p.t. "C Rosjanach", Książka ta wywoła— 
ła wielkie wrażenie w i meryce, l.utor, 
jak żaden człowiek Zachodu, zpoczątku 
nie rozumiał Rosji, ale gdy zobaczył 
ją własńemi oczyma — zrozumiał, Gto 
oo pisze on o sowieckiej wolności: 

"Proszę sobie wyobrazić: że uro- 
dziliście się i wychowywali przez oa- 
łe życie w przeciętnie prowadzonym 
wic „gieniu, w ktbrym każą ciężko prao o= 
wać , ale dają tapozan do spania, trzy 
posiłki dziennie i dość odzieży, aby 
było oiepłó. Wyobrazoie sobie, że 
ściany więzienia pokry te są plakażami, 
głoszącemi, że wolność i sprawiedliwość 
istnieją tylko za jego kratami, Że na- 
ZEWnĄtY z panują: okaos, strajki, nie- 
pewność jutra, brak pracy 1 wy zysk ro- 
botnika podczas gdy, więzienie prowa- 
dzone jest wyłącznie w waszym intere- 
sie. Gdyby ktoś sprdbował was wypuś- 
cić lub groził wypuszozeniem na słowo 
honoru, walozylibyście jak tygrysy... 
Zgadzam się jednak z tym, Że w Rosji 
uzdolniony ` . mieszkaniec może się 
dosłużyć do stopnia nacożelnika więzie- 
nia, co jest w każdym razie niemożliwe 
w zwykłym więzieniu." 

W książce swej autor arierykahski 
mówi też obszernie o sprawie Katynia, 
gdzie zamordowanp 10 tysięcy polskioh 
oficerbw, a soały -sposób przedstawienia 
tej tragedii narodu polskiego wska zu- 
Je na to, że zapatruje się on na tę 
sprawę zupełnie tak samo, jak każdy Po- 
lak, 

Interesujące też są dane amery - 
kahskiego autora o antysemitytzmie w 


'Rosji.. żamiłówania rosyjskie do pogro- 


mw: ży ją jego zdaniem i dziś jeszcze 


“u Rosjan i są głęboko zakorzenione 


«jak gust do ogbrków", 
+ = 


